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Z PIERWSZEJ POŁOWY STYCZNIA 1828 ROKU. 


I. 
A WINTER IN LAPLAND, etc. — Zima w La- 


ponji i w Szwecji, oraz postrzeżenia nad Finmar- 
kiem i jego mieszkańcami, poczynione w cza- 
sie pobytu w Hammerfest, niedaleko przylądka 
północnego, przez Artura Capell Brooke, l Tom 
in 4 majori (w Londynie 1827.) 


(Wypis pierwszy.) 

P. Brooke znany już jest z ogłoszonych przez 
siebie nader zajmujących podróży do Szwecji, 
Norwegji, Finmarku i przylądka północnego. 
Dzieło o którém mówić mamy, i które uważać 
niejako można za dalszy ciąg poprzedzającego, 
przedstawia nam szacowny zbiór nowych po- 


strzeżeń w czasie ostatniego pobytu w Hammerfest 
| ka 
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przez niego poczynionych, co do obyczajów i zwy- 
czajów Norwegjanów północnych, mieszkańców 
Finmarku i Lapończyków; znajdujemy tam ró- 
wnież bardzo zajmujący opis powrotnćj jego podró- 
ży do Sztokholmu, po opuszczeniu pośród zimy 
sąsiedztwa przylądka północnego. Natura, przez 
długi czas w żałobę przybrana, w ostrych tych 
klimatach, przedstawiała pędzlowi naszego po- 
dróżnego jedynie obrazy surowego kolorytu. 
Umiał on jednakże nadać opisom swoim inte- 
ressowność i rozmaitość. Zwyczaje, zatrudnienia, 
zabawy, ubiory Lapończyków, przemysł ich, 
stan życia towarzyskiego u nich i u ich sąsia- 
dów, słarannie rozpoznane i dokładnie opisane 
zostały. Lubo P. Brooke mówi o Lapończykach 
w sposób korzystnićjszy aniżeli inni podróżni 
co go tam poprzedzili, nie ukrywał on jednak- 
że ich wad lub błędów. Liczba tych wpraw= 
dzie jest mała, lecz nieszczęściem żadne dotąd 
polepszenie postrzegać się nie daje. Przykro 
jest, porównywając opis stanu obecnego La- 
pończyków przez tego ostalniego podróżnego, 
z opisami ogłoszonemi przed lat trzydziestu przez 
Doktora Smith i P. Buch, widzićć mały postęp 
tych ludów w uobyczajeniu. Zdaje się prze- 
ciwnie, iż się nawet cofnęli w oświacie, w mia- 
rę łatwości jaką im podaje wzrost ich handlu 
z innemi narodami, nabywania w większćj obfi- 
tości tych, że tak powiemy, zabijających trun- 
„ków mocnych, które sprowadzają za sobą wszel- 
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kie wady Europy, a żadnćj obok nich. cnoty. 
Lapończykowie są zawsze nomadami; chaty ich 
albo namioty tak są nędzne. jak były; zacho- 
wali oni wprawdzie swoją powolność, słodki. i 
życzliwy charakter, kobicty ich są jeszcze skro« 
mnei wstydliwe; lecz skłonność ła, coraz. bar- 
dzićj nicumiarkowana, do mocnych napojów, 
straszliwą wzięła przewagę, która kładzie tamę 
postępowi dobrego, i która już znacznie nad- 
wątliła pierwiastikową niewinność tych półno« 
cnych nomadów. 


P. Brooke nie rozróżnia w opisach swoich 
dwóch ludów sąsiedzkich, mieszkańców skandya 
nawskich Finmarku i Lapończyków. Kolonja 
Fińczyków osiadła w odlegfćj i niepewnćj epoce 
w okolicy, którćj dała swoje nazwisko. Szwes 
dzi i Norwegjanie późnićj tam dopićro przybyli. 
Jakkolwiek żyjący ciągle jedni obok drugich, i 
prawie pod jednym klimatem, potomkowie Skan: 
dynawów wszelako we wszystkićm różnią się 
od sąsiadów swoich. MLapończykowie są mali, 
szczupli, oczy mają czarne, włosy takież, poły- 
skujące i tłuste, jabłka. policzkowe wystające, 
skórę czarniawą i oleistą; sąsiedzi ich są rośli, 
kształlnie zbudowani, płeć mają białą i rumia- 
ną, oczy niebieskie, a włosy jasne; stanowią 
oni ród ludzi pięknćj i mocnćj budowy ciała, 
kiedy Lapończykowie, tak jak Samojedy i Eski. 
mowie, mogą być umieszczeni, z powodu nędzne« 
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go wzrostu i tuszy, na ostatnim szczeblu rodza« 
ju ludzkiego. 


Qualoen, (wyspa wielorybów ) gdzie autor 
w powrocie z przylądka północnego, zimował, 
ma około sześć mil obwodu: leży ona o jeden 
stopień prawie odległości od tego przylądka, 
ostatniego punktu zamieszkanego północnćj ucy- 
wilizowanćj Europy. Najznacznićjsza wieś, któ- 
ra nazwisko miasta przybićra, jest Hammerfest. 
Wyspa Qualoen jest pusta i jałowa; nierówna 
jćj powierzchnia przecięta jest najdziwacznićj- 
szym sposobem; jedyne znajdujące się na nićj 
drzewo jest karłowata brzoza, która dochodzi 
tylko do wysokości człowieka, Brak opałowych 
materjałów Żywo tam czuć się daje. Niegdyś, 
okolica ta obfitowała w drzewo; większa część 
mieszkańców przypisuje dzisiejszą jego rzadkość, 
wzmagającćj się ciągle ostrości zimy, która po- 
większa obszerność lodowatych zaspów, nawet 
w najbardzićj południowych okolicach Nor- 
wegji. 

Zatoka Hammerfest nietylko osłoniona jest 
doskonale od wszelkich wiatrów, lecz ma nadto 
dostateczną obszerność do pomieszczenia całój 
marynarki angielskićj. Port jest mały, lecz pe- 
wny; a kiedy najgwałtownićjsze burze podno- 
szą zewnątrz bałwany Morza lodowatego, w por- 
cie tak są spokojne wody jak na sadzawce. 
Równie zatoka jak i port są dzisiaj bardzo u- 
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częszczane przez okręty kupieckie (*). Brema, 
Flensburg, Drontheim, i inne porty duńskie, 
szwedzkie i norwegskie posyłają tam corocznie 
swoje okręty; w czasie pobytu jednakże P. Broo- 
ke, najlicznićjsze były okręty rossyjskie z Morzą 
Białego przybyłe. Znajdowały się tam także 
dwa piękne brygi angielskie, które przypłynęły 
dla zabrania ładunku stokwiszu do Holandji i 
na Morze środziemne. P. lohn Crow ce, który 
służył 1819 roku w marynarce rossyjskićj i 
wziął późnićj dymissję, założył dom handlowy 
w Foglenoes przy Zatoce Hammerfest naprze- 
ciwko tego miasta. Czynności jego, rozsądnie 
kierowane miały dobre powodzenie. Został on 
jeneralnym ajentem stosunków między tym za- 
kątkiem ziemi a resztą ucywilizowanego świata. 
-Autor chwali jego szlachetną gościnność dla 
cudzoziemców ; za jego to pośrednictwem mie- 
szkańcy tych okolic zaopatrywani są rozmaite= 


(*) Wiadoma wyprawa. Kapitana Parry na okręcie 
Hekla wpłynęła do zatoki Hammerfest 19 Kwietnia r. z. 
Oczekiwano tam na mające nadejść z Alten renny, prze- 
znaczone do ciągnienia szalup po łodzie; za ich przyby. 
ciem Kapitan Parry miał zamiar udania się w prost do 
najpółnocnićjszćj części Spitzbergu, gdzie spodziewał się 
dotrzeć w połowie Maja. Zabezpieczywszy taim okręt swój, 
i uskuteczniwszy potrzebne rozporządzenia, spodzićwał się 
wyruszyć do bieguna północnego około 1 Czerwca, pełen 
nadziei szczęśliwego dokonan;a zamiaru swego. 
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mi towarami, a damy Skandynawskie otrzymują 
klejnoty, kapelusze, suknie, szale, i mogą ozda- 
biać wdzięki naturalne strojami, które im wy- 
bornie przystoją. Podróżny nasz nie może do- 
syć wychwalić kobiet w Qualoen. » Widząc, 
mówi on , te stroje, te wdzięki, ten ton do- 
brego towarzystwa, trudno jest uwierzyć że 
się znajdujemy o kilkanaście stopni od koła po- 
larnego. » 

W krainach tych gdzie natura tak jest ostra, 
człowiek zbliża się do człowieka i chciwie u- 
biega się za przyjemnościami towarzystwa; czę= 
ste zgromadzenia, wesołe biesiady, pełne o- 
twartości rozmowy, są niewyczerpanćm zródłem 
roskoszy dla mieszkańców Hammerfestu i jego 
okolic. »Foglenoes, mówi autor, stało się szcze- 
gólnićj środkowym punktem zgromadzeń. Po- 
koje które zajmowałem w czerwonym domu co 
wieczór były napełnione, tak iż te nieustanne 
odwiedziny i zabawy stały się wreszcie dla mnie 
naprzykrzonemi. Musiałem całe prawie pomie- 
szkanie moje poświęcać nowym przyjaciołom i 
nie raz z pośpiechu rzucąć w kąt moje xiążki, 
rejestra, rysunki i mnóstwo innych przedmiotów, 
lub zostawiać je nienasyconćj ciekawości przy- 
bywających.  Norwegjanie unosili się nad naj- 
mnićjszą drobnostka, a mianowicie nie mogli wy- 
razić uwielbienią swego dla wszelkich płodów 
z rękodzielni angielskich pochodzących. Pomi- 
mo kłopotu, w jaki mnie nie raz goście moi 
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wprawiali, otwartość ich i dobry humor doda= 
wały mi cierpliwości. Kapitanowie rozmaitych 
okrętów handlowych, nie dawno do portu przy- 
byłych, znajdowali się raz u mnie w towarzy- 
stwie bardzo licznóm. Pokój mój brzmiał 
hucznemi odgłosami serdecznych wynurzeń o- 
sób oddających się radości i niepomnych wcale 
na dzień następujący. Widziałem przed oczy- 
ma wznawiające się te starodawne czasy, kiedy 
przodkowie nasi, godni Anakreonta zwolenniey, 
okrywali zawczasu niesławą odrodzone pokole- 
nie pijących wodę za dni naszych. Lecz dzie- 
ła tych co się u mnie znajdowali tak byty wa- 
leczne, iż mocnićjsze nierównie głowy od mojćj, 
tysiąc razy by pękły nimby im zrównać potra- 
fity. Próżnom usiłował, najmoenićjsze posta- 
nowienie i cała moja odwaga nie mogły mnie 
uczynić zdołnym wczasie dalszego pobytu w tym 
kraju, do wałczenia o pałmę z takimi zapasni- 
kami jak Foged, Aasgaard, lub Jentof. Pier- 
wszy, był te olbrzym, któremu w nadzwyczaj- 
nćj mocy nikt w eałćj Finlandji nie wyrównat. 
Otoczony gęstym tumanem dymu  fajezanego, 
łykając potężnie rozpalający napój, był on du- 
szą wszystkich wesołych zgromadzeń. Przyby- 
wał z Alten, dokąd go obowiązki urzędowe czę- 
sto powoływały, a powrót jego do Hammerfest 
był hasłem zabawy. — Poncz jest jedynym na- 
pojem tutaj używanym; wino nieznane jest 
w Finmarku; niekiedy jednakże, częstują pod 
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tém nazwaniem przykrą mieszaniną, którćj do- 
stają pewną liczbę butelek z Bremy lub Flens- 
burga; lecz kupcy bardzo rozsądnie obstają za 
napojem kraju swego. W kaźdćj rodzinie, 
damy posiadają w wysokim stopniu talent robie- 
nia ponczu; a skoro się zakosziuje zwodnicze- 
go napoju, który tak biegle przyrządzają, tru- 
dno jest z umiarkowaniem go używać. Żałować 
przychodzi, że one same wstrzymują się od te- 
go wybornego trunku,- i tylko napełniają wazy 
w miarę jak je goście wypróżniają. Zabawy 
rozpoczynają się zwykle o szóstćj godzinie wie- 
czór latem, a o czwartćj zimową porą, o pół- 
nocy zaś wszyscy rozchodzą się do domów. Ka-. 
Zdy przynosi z sobą łulkę, pierwszą bowiem po- 
trzebą jest kurzenie tytuniu. Poncz jest dla 
zbytku, tytuń niezbędną koniecznością; niedo- 
statek jego uważany bywa za największą nędzę. 
Pokój mój tak był napełniony dymem, iż tru- 
dno mi było rozpoznać osoby otaczające mię 
do koła. Skoro poncz zaczął rozgrzówać gło». 
wy, wzięto się do śpićwania, i wnoszenia toa- 
stów. Pierwszy był: Gammel Norge (starćj 
Norwegji) ; na te słowa każdy dobrowolnie 
powstał, uderzono szklanki o szklanki i zaśpie- 
wano pieśń narodową, którą powtarzano chórem 
pośród największego uniesienia. 

Norwegjanin, Lapończyk, równie jak mie- 
szkaniec doliny Tempe, opiewa roskosze ojczy» 
zny swojćj. Każda poezja narodowa przedstawia 
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obrazy ludu i jego obyczajów. Północny. Skald 
wysławia niepodległość swoją, szczęśliwą swo- 
bodę z jaką błąka się po swych lasach, proste 
życie, pośród zarośli swoich i śniegów, które 
przekłada nad wszelkie roskosze jakich podró- 
Żni dają mu słabe wyobrażenie. Przytoczymy 
tu jedną z pieśni norwegskich : 


Będęż zamieszkiwał wysokie góry, gdzie La- 
pończyk, na długich łyżwach śniegowych, z prąż- 
kowaną strzelbą, goni za dziką renną; gdzie Ku- 
ropatwa w zaroślach podlatuje; gdzie zdrój ze ska- 
ły tryska? Tam z rozpadlin tejże skały wyrywać 
będę skarby które w sobie ukrywa (*). Tam, będę 
bogaty, szczęśliwy ! Na szczycie gór dźwigających 
sosny, jest miasto wolne dzieci roskoszy, Odgłos 
wzruszonego Świata nie dojdzie do mego schronienią 
otoczonego chmur wieńcem, 
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Będęż zamieszkiwał zieloną dolinę, gdzie stru-. 
mień wije się wężykiem po obfitej łące; gdzie 
brzozowy gaik przedstawia mi pokój zabawy; gdzie 
dokoła mnie skaczą owce i ich jagnięta; gdzie kró- 
wka gryzie paszę leżąc między bujną trawą ? Tam, 
płody ziemi itrzód wystarczą na me potrzeby. Tam, 
będę bogaty i szczęśliwy! Będę się tam serdecznie 


(*) Znajdują się czesto w rozpadlinach skał cząstki albo 
ziarnka złotego kruszcu. 
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śmiał z mody, z wykwintnych paniczów , i z boga- 
czy co obliczają procent jaki im skarby ich przy- 
niosą.: Może w głębi doliny mojćj dowiem się o 
upadku jakiego mocarza Świata; a siedząc swobo- 
dnie na gęstćj i zielonćj murawie, spełnię szklenis 
cę pijąc do mojćj kochanki ! 


Będęż zamieszkiwał na wyspie falą tłuczonej, 
gdzie obfite znajdują się jaja; gdzie będę widział 
jak morskie ptaki uganiają się za morweną, lub 
szledziem; gdzie siatkę zarzuciwszy, tyle ryb wy= 
ciągnę, że łodź od ciężaru bliską zatonienia będzie ? 
Tam będę bogaty i szczęśliwy. Niechaj się żali 
roskosznik! jedna potrawa starczy na me potrzeby. 
Pływajcie długo przy brzegach naszych, o ryby 
tego morza! Oto mój toast: biorę za szklankę i 
wołam: niech żyją zawsze rybacy norwegscy ! 


Spiewajmy więc góry, doliny i brzegi. Doby- 
wajmy z gór złoto, chleb z doliny, a ryby z mo- 
rza. Niech głupcy piją wodę! Napełnijcie wszy- 
scy szklenice aż do wierzchu, Norwegja nie jest 
pustynią, natura sama wzywa tam do radości, Któż- 
by chciał być nieznośnym, złoczynnym i krwi 
chciwym Turkiem. My! pijmy na cześć i po- 
myślność Norwegji; my! śpiewajmy jéj góry, jej 
doliny , jéj brzegi; my! pijmy za szczęście tych 
wszystkich co naszćj sprzyjają ojczyznie, co lubią 
przebywać między nami ! 
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Z dokładnością historyka opisuje P. Brooke 
uczty które są główną częścią* wszystkich zgro- 
madzeń wieczornych. Piją naprzód herbatę. 
Ryby rozmaitego rodzaju, pieczona zwierzyna, 
ćwiartka renny i słone mięsiwa, okrywają na- 
stępnie stoły zamożnićjszych mieszkańców. »By- 
wają także przynajmnićj co dwa dni bale, na 
których damy ukazują się dopićro w tenczas , 
kiedy zabrzmią skrzypce. Każda prawie rodzi- 
na ma swego skrzypka, a wniosek otworzenia 
balu zawsze dobrze przyjęty bywa. Oprócz wal- 
ca i poloneza mają tu jeszcze taniec narodowy 
zwany hopska, czyli rodzaj kontredansu do 
francuzkich kontrędansów podobnego, lecz je- 
szcze rozmaitszego co do figur. Kobiety w o- 
gólności odznaczają się przyjemnością, świetno- 
ścią ubioru i właściwym sobie wdziękiem w u- 
kładaniu pięknych swych jasnych włosów. » 

Oto jest obraz wewnętrznego sposobu Życia 
rodzin norwegskich w Hamerfest, skreślony przez 
autora : 

» W każdćj rodzinie, młode osoby wstają ra- 
nićj od innych i przysposabiają dla całego do- 
mu kawę, którą każdy pije przed wyjściem 
z łóżka: cudzoziemiec nie spodziewa się by- 
najmnićj tćj zbytkownćj wykwintności, kiedy 
przybywa do łodowatych okolic Przylądka Pół- 
nocnego. Zwyczaj ten, bardzo zgodny ze spo- 
sobem życia mieszkańców Hammerfestu, róz- 
szerzył się również i w niektórych częściach 
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Norwegji. Ponieważ mimowolnie są bezczynni 
w czasie długich nocy swoich, łóżko pochła- 
nia im czas zbywający. Ten potrzebny sprzęt 
zwobiony bywa ozdobnie; najdelikatnićjszy puch 
okrywa go obficie. Wyznam jednak iż nigdy 
przyzwyczaić się nie mogłem do tych roskoszy 
północnych sybarytów , i że przekładam angiel- 
skie kołdry nad te tak gorące i tak lekkie pie- 
rzyny. Szczęściem dla mnie opatrzyłem się 
w pościel do mego gustu. Pod puchowćm przy- 
kryciem, nie czuje się żadnego ciężaru na sobie, 
a jednakże dusić się trzeba jak w najobszernićj- 
szćm pierzowćm łożu ze wszystkich trzech kró- 
lestw. Przy takićm przeciwko zimnu zabezpie- 
czeniu i ogromnym piecu w każdćj izbie, Nor- 
wegjanin zupełnie jest zasłoniony od ostrości 
zimy polarnćj. Dobry Kupiec w kraju tym bu- 
dzi się bardzo rano podług niego, kiedy nie- 
więcćj jest jak 7 lub 8 godzina, a otwićrając 
oczy, widzi młodą kobietę podającą mu filiżan- 
kę gorącćj kawy: dziękuje jej uprzejmćm spoj- 
rzeniem ; a wypiwszy podany napój, znowu za- 
sypia. Niekiedy przemówi kilka słów do swćj 


pięknćj gospodyni, zapyta się o pogodę, o wiatr / 


„z którćj strony wieje: młoda kobieta podaje 
mu lulkę, itym sposobem zatrudnia się koło 
każdego członka rodziny. Kupiec zsuwa do gó- 
ry poduszki, opiera się o nie w położeniu do 
kurzenia lulki, a kiedy ją wypali, znowu na 
parę godzin zasypia. Cudzoziemcy z trudnością 
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poddają się temu zwyczajowi. Przerywają im 
więc sen przed godziną wstawania zwyczajną 
w tym kraju; otwićrają oni oczy z trudnością; 
i cóż spostrzegają? przedmioty które ich wyo- 
braźnia przeistacza z razu; czują naprzód na 
plecach dotknięcie lekkićj ręki, a po chwili wa- 
hania się, poznają nareszcie córkę lub samą 
gospodynię domu, ofiarującą im z wdziękiem 
napój przez siebie samą przygotowany : odbić- 
rają go z zwyczajnóm podziękowaniem w języ- 
ku norwegskim żusend tack (tysiąc dzięków): 
piękna gospodyni oddala się, a wrażenie jakie 
obecność jćj sprawiła, wraz z skutkami marzeń 
jakie je poprzedziły, przyjemne pozostawiają po 
sobie uczucia.» 

» Po lulce, karty zajmują najpierwsze mićjsce 
między ulubionemi tych wyspiarzy nawyknie- 
niami; najwięcćj używane przez nich gry, są: 
Wist i Boston. Po skończonćj partji, każdy z 
graczy zapisuje wygraną lub przegraną w xiąż- 
kę, utrzymywaną z taką dokładnością jak xięgi 
kupieckie; w końcu roku następuje obrachu- 
nek, a wypłaty uskuteczniają w baryłkach ole- 
ju, który jest monetą powszechnie przyjętą. 

Podczas pobytu swego w Hammerfest i Fo- 
glenoes, autor miał często sposobność obce- 
wania z Lapończykami, zanim przedsięwziął 
odbycie podróży w okolicach wyłącznie przez 
nich zamieszkanych. Rozróżnia on pomiędzy 
niemi dwie klassy, to jest nomadów wewnątrz 
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kraju Żyjących i rybaków nadbrzeżnych. Pier- 
wsi prowadzą zawsze życie pasterskie przodków 
swoich, a ponieważ góry ich i lasy mało mają 
powabów dla mocarstw sąsiedzkich, przez wie- 
ki jeszcze będą mogli pozostać przy swoim spo- 
sobie życia, mającym tak wiele dla nich wdzię- 
ku. W lecie, wynoszą się wszyscy z środko- 
wćj Laponji ku morzu, i zakładają koczowiska 
nad brzegami i na wyspach sąsiedzkich. Z my- 
śliwców którćmi dotąd byli, stają się w czasie 
krótko trwającćj pory letnićj, zręcznymi i śmia- 
łymi rybakami, czyniąc tym sposobem cnotę 
z potrzeby; ponieważ okolice w których koczo- 
wali, tak są napełnione rozmaitemi gatunkami 
komarów i owadów kąsających, iż żadne źwierzę 
nie może się od ich prześladowania uchronić. 
Rodzaj much (caestrus tarandi) zwanych Bą- 
kami ściga mianowicie za rennami, którym wię- 
céj niż innym zwierzętom dokucza; owad ten 
nietylko rani je żądłem swojóćm, lecz nadto 
składa w skórze jaja. Renny wpadają często 
w wściekłość, na sam odgłos brzęczenia bą- 
ków, i uciekają daleko, tak że ich nawet 
prowadziciele utrzymać nie mogą. Wędrówka 
Papończyków górali zaczyna się w Czerweu. 
Ziemia w ówczas jest już swobodna, i śniegi 
nikną ; mieszkańcy składają sanki icały zaprzęg 
nieużyteczny letnią porą, w szałasach zamknię- 
tych jedynie na proste drewniane zasuwki, i 
cała rodzina z gromadą rennów wyrusza w po- 


dróż z gromadą rennów. Nie udają oni się je» 
dnak tak licznie na brzegi Odnogi Botnickićj, 
jak Morza północnego,” ponieważ wiatry wiel- 
kiego Oceanu sa jednostajnićjsze, lepićj odświć- 
żają powietrze i bardzićj niszczą chmary koma. 
rów. Lapończyk zajmuje się przedewszystkićm 
swemi rennami i ich zdrowiem; potóm dopićro 
ma staranie o własnćj osobie. Mniema -on' iż 
dla zdrowia tych zwierząt koniecznie trzeba aby 
piły wodę morską, przynajmnićj raz w ciągu la- 
ta, i powszechnie zgadzają się na to, iż skoro 
tylko renny zbliżą się do morza i postrzegą wo- 
dę, rzucają się wszystkie ku nićj i piją; nigdy 
zaś nie widziano ich pijących powtórnie w cza- 
sie przebywania nad brzegami. Powiadają  ró- 
wnież, że woda ta uwalnia je od poczwarek, 
które się wylęgają z jaj złożonych przez bąków 
w ich skórze, nim jeszcze wyjdą z lasów; in- 
stynkt naprowadza je na użycie tego zaradczego 
środka. : 
-. W epoce perjodycznćj wędrówki nad brzegi 
morza, Lapończyk zabićra z sobą wszelkie. swoje 
produkta, składające się ze skór i rogów ren- 
niech, skór niedzwiedzich, lisich, iinnych zwie: 
rząt, oraz puchu i pierzy rozinaitych ptaków, 
dla zamienienia ich za grube sukno, mąkę, 
proch, tytuń i wódkę. Chciwość tego ostatniego 
artykułu tak mocno w nich niekiedy panuje, iź 
oddają za niego całą wartość produktów „przy 
niesionych, i w chwili powrotu do zimowćj sie- 
2 


o MR 42 


"dziby, nierostropny Lapończyk zniewolony bywa, 
lubo z niezmiernym żalem, pozbyć się rennów, 
dla zaspokojenia innych koniecznych potrzeb. 
Namioty Lapończyków z okolic środkowych są 
takież same jak były przed 150 laty. Składają 
się one z prostego pokrycia z wielu z szytych 
kawałków grubego sukna wyrabianego w Szwe- 
cji i w Norwegji; pokrycie to rozpięte jest na 
długich tykach brzozowych. Namioty te pira- 
midalnego lub stożkowego kształtu, otwarte są 
u wierzchu dla wypuszczania dymu. Lubo w 
nich można być zasłonionym od lodowatych 
wiatrów północnych, od zimna jednakże mało 
zabezpieczają. Ale mieszkańcy tych smutnych 
szałasów, zawinięci w futrach rennich, ozuci 
w buty nieprzepuszczające zimna, 2 niedźwie- 
dziemi czapkami na głowach, wytrzymują naj- 
ostrzćjsze zimy. 

Lapończykowie średnich prowincji różnią się 
w pewnym względzie od mieszkających nad brze- 
gami. Pierwsi mają ten charakter niepodległo- 
ści, który w ogólności odznacza górali. Są oni 
mnićj gościnni, więcćj podejrzliwi, a nawet nie- 
kiedy okazują się dla cudzoziemców nieprzy- 
jaznymi. Są to nakoniec ludzie mało niezmier- 
nie uobyczajeni, którzy nawet źleby tego przy- 
jęli, coby nie starał się ułagodzić ich małym 
darem wódki lub tytuniu; leez jeśli tym spo- 
sobem do nich kto przybywa, nieufność ich za- 
mienia się w krótce w przyjażń, i. wszystko 


— 19 — 


można otrzymać co ich możności przechodzić 
nie będzie. » Łupina jest twarda i gruba, mówi 
P. Brooke, ale migdał jest dobry.» Lapoń- 
czykowie ci mają wzrost wyższy od ziomków 
swoich mieszkających bardzićj ku południowi; 
mają również płeć bielszą ; są chudzi, nerwisci, ' 
czynni, zdolni ponosić najcięższe trudy i wszel- 
kiego rodzaju niedostatek; ręce inogi mają bar< 
dzo małe, głos słaby i dosyć nieprzyjemny 
dla ucha cudzoziemca, z powodu przenikliwego 
i ostrego brzmienia.  Lapończyk posiadający 
wielką trzodę (*) prowadzi życie swobodne , 
zupełnie niepodległe i wolne od niedostatku. 
Nie zna on ani cywilnych, ani wojskowych, 
ani duchownych urzędników. Zadowolony z lo- 
su swego, nie zamieniłby go za Życie najbo- 
gatszego miast mieszkańca, i umarłby z boleści, 
gdyby go zniewolono do opuszczenia dzikićj 
ojczyzny. . Zimowćm jego siedliskiem są te roz- 
ległe lasy, letnićm nadbrzeża morskie. Patry- 
archa ten otoczony jest licznemi służącymi, 
a niekiedy liczną rodziną, lub osobami uboż- 
szemi. Kto posiada 400 do 500 rennów uchodzi 
jeszcze za miernie zamożnego; z 200, oszczę- 
dna i nieliczna rodzina wyżyć potrafi; lecz 
niżćj, trudno jest życie utrzymać. Kto niepo- 


(*) Znajdują się niektórzy co mają koło namiotów 
swoich pasące się gromady z 1000 do 1500 rennów złożone. 
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siada nad 50 tych Żywiących zwierząt, znie- 
wolony jest do połączenia ich z gromadą licz- 
nićjszą, i do wykonywania względem bogatsze- 
go właściciela wszelkich niewolniczych obo- 
wiązków, lub do powierzenia swego szczupłego 
majątku przyjacielowi i udania się na brzegi aby 
tam zostać rybakiem. 

Lapończykowie mogą znosić długą wslrze- 
mięźliwość, lecz ją sobie wynagradzają kiedy 
sposobność się wydarzy, i pożerają w ówczas 
jak zgłodniałe wiłki, niezmierną ilość żywności. 
Lato jest dła nich w ogólności czasem wstrze- 
mięźliwości, niedostatku, i zima dopićro spro- 
wadza obfitość. Nie używając w lecie na po- 
karm trzody swoićj, myślą tylko o jćj pomno- 
żeniu, i przestając na mlćczywie, robią sćry i nie 
nie tracą z osadu jaki im pozostaje z różnych 
przysposobień mléka. Samice doją tylko w lecie, 
i skoro tylko mléko zgromadzą, zachowują część 
jego jedną na zmarźnięcie ; przybićra ono w ów- 
„czas kształt wielkich kwadratowych cegieł. Jest 
to także skutkiem przezorności przeciwko na: 
stąpić mogącym wypadkom, i za mlókiem ta- 
kićm ubiegają się wykwintni żarłocy. Nabywa 
w tym stanic nader przyjemnego smaku, ' i 
rozsyłają je wewnętrz Norwegji, gdzie je za- 
kupują bardzo drogo amatorowie. » Góral, mó- 
wi P. Brooke, sam najwięcćj szacuje swoje mlć- 
czywo, a ponieważ jest nie bardzo uprzejmego 
charakteru , z trudnością ledwie dostać od niego 
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można tego produktu. Jednakże za pomocą do- 
brego obejścia się zniemi i kilku stosownie po» 
darowanych drobnostek, wpadłem w łaski są- 
siadów moich; tytuł Anglika był równieź dla 
mnie pożytecznóćm zaleceniem; nakoniec pozy 
skałem to, iż mi codziennie z rana przynoszo- 
no pewną ilość mléka renniego, i wyznać mu. 
szę że było dla mnie wybornćm; radzę przeto 
każdemu Epikurejczykowi godnemu imienia te- 
go, aby odbył podróż do Laponji dla skoszto- 
wania tam tego boskiego napoju. Jego smak, 
wonny pochodzi zapewne z aromatycznych ziół, 
któremi karmią się renny. Co do koloru i gę- 
slości podobne jest do gęstćj śmietany z mlé+ 
ka krowiego; lecz tak jest poźżywne, iż pomi- 
imo wybornego smaku, nie można by go pić 
wiele, a nawet może bezkarnie oddąć by się. 
nie można powabowi tak smacznego pokarmu. 
Godném uwagi jest, iż pomimo zyzności swojćj, 
mlćko te zły dosyć sér wydaje, i trzeba być 
Lapończykiem, aby go jeść można. Może przy 
kiłku lekcjach angie!skićj lub szwajcarskićj go- 
spodyni, lepszy by wyrabiać umiano. Rzadko. 
robią masło, ponieważ sér uważany jest za u~ 
Żytecznićjszy w gospodarstwie. » 
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OPIS HISTORYCZNY DWUDZIESTO LETNIE- 
GO POBYTU W AMERYCE POŁUDNIOWEJ, 
albo podróż do Araukanji, Peru i Kolum- 
bji; przez W. B. Stevensona po an- 
gielsku napisana, Tomy 3. Ć) 


Dwa pierwsze tomy zawićrają objaśnienia o 
kaźdćj z prowincji do osad hiszpańskich w A- 
meryce południowćj należących, o miastach ja- 
kie się w nich znajdują, o własnościach pło- 
dów przyrodzonych i zakładach jakieby tam 
zaprowadzonc być mogły. Tom 3ci daje po- 
znać zmiany, jakie zaszły w osadach i wypadki 
których te były teatrem aż do odjazdu Lorda 
Cochrane w 1822 r. 


P. Stevenson, młodzieńcem jeszcze będąc, 
opuścił Anglję w końcu 1S03 roku, W r. 1504, 
dostat się pomiędzy Indjan, którzy go nader 


gościnnie przyjęli. Między innemi o tych lu- ` 


dach szczegółami, przytacza autor, iż tak na- 
zwane Poncho, jest to rodzaj lekkiego surduta 
flanelowego, który wszyscy męzczyzni noszą. 


(6) Dzieło ta przełożone jest na język francuzki przez 
P. SETIER. 
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»Każda żona, mówi P. Stevenson, powinna 
corocznie ofiarować mężowi swemu taki poncho 
własnego przędzenia i tkania. W ogólności dom 
Indjanina zawićra tyle rzemiosł, ile jest w nim 
kobiet. W roku 10 lub 12, chłopcy noszą sztu- 
kę flaneli, która otacza ich w pasie i spada aż 
do kolan. n 


W Arauco P. Stevenson dobrze był przyjęty 
przez Kommendanta hiszpańskiego ; otrzymał 
nawet od niego listy polecające. 

» Kiedy Araukańczyk, mówi autor, uczuje ku 
którćj z dziewcząt ogień miłości, oświadcza 
chęci swoje rodzicom młodćj osoby; jeśli je 
ojciec przyjmuje, wymyśla w ówczas jakie zle- 
cenie i wysyła z nićm córkę; przyszły małżo- 
nek, ukryty z kilkoma przyjaciołmi przy .drodze 
którą ona ma przechodzić, porywa ją i upro- 
wadza do swego mieszkania, gdzie częstokroć 
znajdują się już zgromadzeni, ojciec i przyja- 
ciele jego, na uroczystość szlubną, przy której 
mają odbićrać podarunki w koniach, bydle ros. 
gatćm, zbożu mais, poncho i t. p.» 


Hiszpanie założyli siedem miast w Araukanji. 
` Najdawnićjsze z nich istnieje od r. 1552. P. Ste- 
venson uważa tę część Nowego- Świata za bar- 
dzo korzystną z przyczyny dobroci ziemi i ła- 
godności klimatu ; zaprasza on kapitalistów, 
aby widoki swoje przemysłowe ku tym krai- 
nom skierowali. 
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(Kiedy pogłoski o wojnie- między Anglją i 
Hiszpanją rozchodzić się zaczęły, P. Steven- 
son zaprowadzony został do miasta Concep- 
tion, jako więzień. 

Męzczyzni w Goneeption kładą ponchos na 
inne suknie podobne do europejskich. » Ko- 
bicty, mówi nasz podróżny, noszą bardzo ozdo- 
bne gorsety, a na wierzchu szeroki koszyk, 
spodnicę fałdowaną z flaneli kolorowćj, z axa- 
mitu czarnego albo z jedwabnćj materji. W do- 
mu nie noszą nie na głowie; lecz na ulicach, 
i kiedy idą do kościoła, okrywają głowę ka- 
wałkiem szerokićj flaneli; na przechadzkach, 
lub odwiedzinach mają kapelusz czarny podo- 
bny do męzkiego ; wiele młodych kobiet nosi 
spodnice z czarnego jedwabiu lub lnu, bez ro- 
gówki, i czarną jedwabną lub koronkową za- 
słonę. Włosy ułożone mają w warkocze spa- 
dające z tyłu na ramiona. » 

Conception należy do rządu Chilijskiego. 
Przyłączona do tomu rycina, przedstawia 
chilijskiego dzierżawcę mającego na sobie laso, 
czyli gruby postronek w kilka owalnych pier- 
ścieni zwinięty. Ma on na głowie kapelusz 
słomiany w kształcie dzwonu, poncho w prążki 
niebieskie i białe, spodnie ezarne i pończochy 
białe, wielkie trzewiki i ostrogę. A 

Ponieważ bydło rogate żyje wolno, samopas 
błąkając się po polach, iniema dlań mićjsc zam- 
kniętych, trzeba wiele użyć zręczności chcąc 
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złapać wołu, dla zaprowadzenia go do domu 
rzezi. »Qzłowiek na koniu pędzi w najwięk- 
szym galopie za zwierzęciem, zarzuca mu na 
rogi laso i przytrzymuje dopóty, dopóki inny 
nie przyjdzie mu w pomoc; przybywający prze- 
cina wołowi stawy przednich nóg i zarzuca mu 
drugi luso na tylne. » 

Pachi, nazywają lwa chilijskiego. Mieszkań- 
cy wielu wiosek zgromadzili psy swoje dla 
uszczwania jednego pachi, który im pożerał 
zwierzęta, a szczególnićj konie; kilku z mło- 
dzieży ehciało go złapać na łaso. Dzicń ło- 
wów nadszedł. »Q 4 godzinie, mówi autor o- 
puściliśmy wioskę w liczbie przeszło dwudzie- 
slu osób; każdy z nas prowadził z sobą psa i 
niósł pod pachą laso dobrze wyprobowane, 
w gotowości zarzucenia go za danym znakiem. 
O milę blisko od wioski rodzieliwszy się na 
pięć lub sześć oddziałów, różnemi udaliśmy się 
ścieszkami. Unikano wszelkiego szelestu, i nawet 
wstrzymano się od pałenia cygarów. Przebiegł- 
szy przestrzeń blisko cztero miłową, przybyliś- 
my do małego strumienia, gdzie młode zrebię 
przyprowadzone umyślnie, przywiązane zostało 
do drzewa. Oddaliliśmy się potćm na 300 bli- 
sko prętów; w teńczas zrebię widząc się same 
zaczęło rżóć, co sprawiło żądany skutek; gdyż, 
przed zachodem słońca, jeden z tych co skła- 
dali nasz oddział, stojący najbliżćj zrebięcia, 
wypuścił psa i gwizdnął. Na ten znak puszczo+ 


NORZE, 


no również trzy inne psy ze sznurków, i wszy- 
stkie poskoczyty ku mićjseu w którćm się znaj- 
dowało zrebię. Udaliśmy się w krótce za nie- 
mi i spostrzegliśmy oczekiwanego pachi, który 
przytarłszy do drzewa, bronił się od psów na- 
paści. Za ukazaniem się naszćm, chciał on 
uciekać ; lecz w tćj samćj chwili rzuciliśmy 
wszyscy nasze laso i pachi schwytany, został... 
Długość tego zwierza wynosiła 5 stóp i 4 cale, 
wysokość zaś 31 cali.» 

Gubernator miasta Conception. wysłał P. Ste 
venson do Talcahuano, gdzie się znajdował 
okręt mający odbijać do Lima. Talcahuano 
posiada bióro cełt, koszary i około 500 mieszkań- 
ców. Autor mńiema że z korzyścią dałyby się 
tam urządzić tartaki. 

Podróż z Talcahuano do Callaa portu Lima 
trwała: dni jednaście. 

» Domy miasta Callao, mówi P. Stevenson, 
smutną mają powierzchowność ; są w ogólności 
"20 stóp wysokie, z murów ziemnych i z płaskim 
dachem; dzielą się zwykle na dwa piętra.» 

Miasto Lima, stolica Peru, zbudowane jest 
z ziemi i pociętćj słomy, alba trzcin gliną po- 
krytych. W razie trzęsienia ziemi materjały 
trwalsze mocnićjszy stawić by mogły opór, ale 
domy tak słabo wzniesione łatwo się od razu 
zawalają. 

Biali mieszkańcy w Lima są zwykle niezmier- 
nie bladćj cery, oczy mają czarne i piękne 
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bardzo zęby. Ubiór kobiet składa się z sukni 
purpurowego, blado niebieskiego, cynamonowe- 
go lub czarnego koloru, która pięknie odzna- 
cza kibić, z czarnej zasłony, rożańca, pończoch 
jedwabnych i atłasowych trzewików. »Kobiety, 
mówi podróżny , lubią tam niezmiernie ozdoby 
jubilerskię, przedewszystkićm zaś pachnidła. 
Wielka liczba ubogich kobićt udaje się do 
bramy pałacu Arcybiskupa, i za zebrane tam 
pieniądze z jałmużźny jaką im rozdają, spieszy 
kupować wodę zwaną agua rica, albo inne 
pachnidła. | 

P. Stevenson, pomiędzy owocami europejskie- 
mi, które udają się w ogrodach Lima, liczy 
brzoskwinie i morele., Śliwki i wiśnie są bar- 
dzo rzadkie. » W liczbie drzew owoconych zwro- 
tnikowych, plantin i bananasowe drzewa, mówi 
on, ozdabiają swemi szerokiemi liśćmi ogrody, 
i są w nich niejako godłem obfitości roślinnćj. 
Owoce ich, zdrowe i wiele zawićrające cukru, 
pochlebiają snakowi wykwintnemu bogatego i 
zaspokajają głód bićdaka; Żaden z krajowców 
nie piłby wody zaraz po zjedzeniu owocu drze- 
wa płantin, a przeciwnie nie wziąłby w usta 
innego napoju, po bananasach ..... Pomarań- 
cze kwaśne i słodkie oraz cytryny, znajdują się 
we wszystkich ogrodach. Lucuma jest to wiel- 
kie drzewo wydające owoc okrągły wielkości 
pomarańczy .... Palillo jest jabłko cukrowe i 
pachmiące .... Kobićty w Lima suszą skórki 
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z tego owocu i palą z innemi kadzidłami. Owoc 
chirymoya znany był często pod nazwiskiem 
króla owoców i zasługuje istotnie na nie; drze» 
wo jest niskie i gęste, kwiat złożony z trzech 
liści szerokich trójbocznych ; powierzchność jego 
nie jest uderzająca, ale w zapachu przechodzi 
wszelkie kwiaty jakie by tylko wymienić mo- 
Żna. Część owocu do jedzenia służąca jest de- 
likatna i smaczna, 

Gdyby nie drzewa owocowe zagranicznego 
pochodzenia, które za zbliżaniem się zimy o- 
gołocone są z liści, we wszystkich porach roku 
widzianoby w ogrodach Lima najpięknićjszą 
zieloność. Nowe liście wyrastają bezpośrednio 
po opadnięciu starych. 

Oprócz jaskrów i tulipanów, Lima posiada 
wszystkie prawie europejskie kwiaty. - Miesz- 
kańcy jéj są zamożni również i w rośliny po- 
żywne; między temi najpierwsze trzymają mićj- 
sce kartofle cukrowe. 

»Śniadają w Lima, mówi autor, pospolicie o 
8 godzinic z rana; piją filiżankę gęstćj czoko- 
laty, i jedzą obok tego pieczystie, poczém wy- 
pijają szklankę zimnćj wody, a niekiedy z jadają 
nieco gotowanćj baraniny, świeżych jaj, szyn- 
ki i kiełbas. Obiadują o godzinie Iszćj po po- 
dudniu. Obiad ten jest bardzo obfity. Zasta- 
wiają na nim zwykle puchero, potrawę, skła- 
dającą się z wołowiny, baraniny, drobiu, szyn- 
ki, kartofli, kapusty, it. p. Lahua jest to po- 
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trawa bardzo gęsta; robi się z mąki maisowćj 
gotowanćj z mięsem, mianowicie z świćżą wiće 
przowiną, albo indykiem i zkorzeniami. » 

Pepian składa się z kwiatu ryżowegó i in- 
nych przypraw, jakich do Lahua używają; jest 
to ulubiona potrawa mieszkańców Lima. » 

Oprócz ryciny o którćj mówiliśmy powyźćj, 
Tom 1. zawiera ogromną kartę jeograficzną ; 
drugi, trzy tablice, na każdćj z których znaj- 
duje się sześć ubiorów Peruwjańskich koloro- 
wanych, na eztćrech męzczyznach i dwóch ko- 
bietach. 


W Lima, P. Stevenson zaproszony był przez 
Hrabiego Ruis de Castilla, który tylko co mia- 
nowany został prezydentom Quilo, aby mu to 
warzyszył; został on przy nim i na dłużćj. 

Domy bogatszych obywateli w Quito'są zwy- 
kle wzniesione na piętro; uboższych zaś mają 
tylko dolne mieszkania. Wzniesienia w niektó- 
rych mićjscach nad podłogą są pospolicie uży- 
wane. Mobićty nie lubią siedzićć na krzesłach. 


»Panującą między znacznićjszemi osobami mo- 
dą, mówi autor, jest, mmićć łóżko wspaniale 
ubrane na takićm wzniesieniu; łóżka te nie- 
kiedy axamitne karmazynowe podszywane atła- 
sem, ozdobione są szerokim złotym galonem i 
długą frenzlą z tegoż kruszcu; pokrycie bywa 
axamitne haftowane złotem i srebrem; prze- 
ścieradła i powłoczki na poduszkach obszyte 
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są pięknemi koronkami bruxelskiemi, albo ró- 
wnie pięknemi wyrabianemi w Quito.» 

Ludność Quilo wynosi około 75,000 miesz- 
kańców, i można ją podzielić prawie na trzy 
równe części: białych, metysów i indjan; mało 
tam widać murzynów. — Kiedy damy hiszpań- 
skie idą do kościoła, biorą na siebie powszech- 
nie spodniczki axamitne czarne na rogówkach, 
i ozdabiają się klejnotami. 

Quito sławne jest swemi lodami i zamrożo- 
nemi napojami. »W czasie licznego obiadu lub 
wieczerzy, mówi autor, lody uważane są za 
największą ozdobę stołu : przysposabiają je naj- 
więcćj zakonnice, które na ten cel mają cyno- 
we formy, nadające lodom postać wszelkiego 
rodzaju owoców. » 

Tom 3ci dzieła P. Stevenson poświęcony jest 
uwagom nad polityczném położeniem tych kra- 
jów w których przebywał. Rozszerza się zaś 
najwięcćj nad wypadkami jakie towarzyszyły 
reformie tych narodów, i nad wnioskami co do 
przyszłego ich losu. 

Tom ten ozdobiony jest ryciną kolorowaną 
wyobrażającą port Gallao i miasto Lima w ed. 
daleniu widziane. 


Ir. 


WIADOMOŚĆ 
o Wyspach Guernesey i Jersey. 


Dwie te wyspy stały się od lat kilkunastu bar- 
dzo ważnemi pod względem handłu, a liczba 
„ich mieszkańców w zadziwiającym wzrastała 
stosunku. > Znacznym jest nadewszystko napływ 
osób przybywających tam na zamieszkanie z An- 
glji; ale dosyć jest wspomnićć, że przedmioty 
pierwszćj potrzeby a nawet i zbytkowe nie ule- 
gają na tych wyspach Żadnym opłatom, aby 
przyczynę tych emigracji odgadnąć. Rejestra 
komor przekonywają, że. od i Stycznia 1826 
wylądowało do Guernesey 39,350 osób, z któ- 
rych część dla zwiedzenia wyspy, część żaś i 
większa nierównie dla pozostania na nićj. Przy- 
biło również w tym czasie do brzegów 1896 o- 
krętów. Wartość nieruchomych własności na 
Guernesey szacują do 3,531,740 funtów szter; 
liczą zaś około $,000 akrów ziemi, na miarę 
angielską, a 24,000 ludności; podług czego wy- 
pada na jeden akr trzy osoby. Ekonomiści 
angielscy z ciągłą obawą widzą wzrastającą 
nad miarę ludność Anglji, i za przyczynę pu- 
blicznćj nędzy uważając przeludnienie, chcą 
powiększaniu się ludności położyć tamę. Do- 
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wiedzioną jest jednakże rzeczą, iż w Anglji 
wypada trzy akry ziemi na jednego człowieka, 
kiedy tymczasem w Guernesey ludność zostaje 
w stosunku odwrotnym. Między angielskiemi 
rolnikami znajduje się wielu bardzo ubogich; 
na tych zaš wyspach rzadko można widzićć 
potrzebujących wsparcia publicznego.  Dzier- 
żawcy nie uprawiają tam zwykle więcćj nad 
50 akrów ziemi, a największa ich łiczba upra- 
wia tylko 15 dó 20 akrów, Żyjąc przecież wy- 
godnie a nawet znacznie się zbogacając. Wy- 
spa przedstawia najprzyjemnićjszy widok, wszę: 
dzie zdobią ją gaje i ogrody. Zwykły řadu- 
nek okrętów Guernescyskich jest 133 beczek. 
Mieszkańcy używają wawy morskićj zwanćj wa 
rekiem, do opału i na pognój, a posiadając bar- 
dzo szczupłe grunta, mogą je corocznie okryć 
warekiemm, eco wielką sprowadza zyzność. — 
Wyrabiają w Guernesey bardzo wiele cydru 
albo jabłeczniku; mnićj go wydaje wyspa Jer- 
sey. — Guernescy ma 9 mil: długości na sześciu 
szerokości, i zawićra jedno miasto, dziesięć pa- 
rafji i kilkanaście włości. Każda parafja posia- 
da kościoł. Protestanci, katolicy, kwakrowie, 
anabaptyści, tak zwani niepodiegli i metodyści, 
żyją zsobą w największćj zgodzie. Parowe statki 
pocztowe przybywają tam regularnie z Wey- 
mouth iz Southampton;' od niejakiego czasu 
statki parowe Weymouthskie wypływają z Guer- 
nescy o dziewiątćj godzinie wieczór, tak iż po- 


dróżny, opuszczając z rana' Londyn może przy- 
być nazajuirz dosyć wczesnie do tćj wyspy. — 

Jersey jest bardzićj rozległa, i ma około 12 
mil długości a 6 szerokości. W ostatnich la- 
tach ludność jéj pomnożyła się o 5,000 dusz, 
a gdzie tylko okiem rzucimy, wszędzie nowe 
wznoszą się zabudowania. Główne miasto jest 
Saint - Helia, w któróm prawie połowa całćj 
ludności się znajduje. Liczą w ogóle 34,000. 
mieszkańców na wyspie, miasto zaś ma ich 
15,000. — Handel wyspy odbywa się za po- 
średnictwem 162 okrętów, ładujacych w ogólno- 
ści 19,979 beczek. Okręty te prowadzą handel 
z Ameryką południową, Afryką, Nową-ziemią i że- 
glugą nadbrzeżną. Znajduje się na wyspie siedem 
banków regularnych; każda parafja ma swój ko- 
ściół; pięć pułków milicji, złożonych z samych 
mieszkańców, służy za obronę kraju. Każdy 
„męzczyzna należy do spisu wojskowego. Jest tu 
wiele Kongregacji nie-Konformistów i dwie ka- 
plice katolickie. Dom miłosierdzia nie liczy wię- 
cćj na 150 osób, które są prawie wszystkie ro- 
dem z [rlandji. — W roku 1826 bardzo wielkie 
były zbiory jabłeczniku, którego beczka na 
składzie tylko 10 szylingów (20 złp.) kosztowa- 
ła. Wódka sprzedaje się częściowo po 4 do 
6 szyłlingów za gallon; rum i wódka jałowco- 
wa dosyć jeszcze wysoko stoją w cenie. Mięsa 
funt koszluje 5 do 6 pensów. — Marynarka wy- 
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spy pomnaża się - stopniowo. Ziemia znajduje 
się w najpięknićjszym stanie uprawy. Wszyscy 
prawie rolnicy są właścicielami. Żebractwo 
między krajowcami jest bardzo rzadkie. Nie- 
masz tam prawie wcale żadnych rękodzielni. 
Małe własności od 15 do 30 akrów trzymające 
wystarczają właścicielom na wszelkie potrzeby 
do wygodnego Życiaich rodzin służące, i każdy 
z nich po zaspokojeniu domowćj potrzeby ma 
jeszcze dosyć zboża, jabłeczniku, masła, owo- 
ców i jarzyn do zaniesienia w sobotę na targ. 
Rolnicy i kupcy są w ogólności zamożni; nie- 
którzy z nich posiadają nawet wielkie majątki 
i umieszczają znaczne summy w bankach angiel- 
skich i francuzkich, a mianowicie w ostatnich. 
Znakomitsi kupcy mają kantory swoje w Ame- 
ryce południowćj; wyprowadzają oni z tamtąd 
skóry i trzeiny cukrowe, które w znacznćj części 
do Hamburga posyłają. Masło Jersejskie jest 
wyborne ; małe normandzkie krowy dostar- 
czają nadzwyczajną ilość mléka. Jedna krowa 
wydać może do 14 funtów masła na tydzień. 
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Niektóre wiadomości o obyczajach t zwy- 
czajach mieszkańców Lima, a mianowiote 


Kobiet. 
( Z francuzkiego P. R. P. Lesson.) 


Lima, stolica Peru założona przez Pizarra ina- 
zwana miastem królów (la ciudad de los reys) 
znane już jest dosyć z licznych opisów jakie nam 
podróżni udzielili. Ludność jego wynosi do 70,000 
mieszkańców, w którćj liczbie znajduje się 8,000 
zakonników rozdzielonych na 15 klasztorów. 
Zakonnice zajmują 19 klasztorów, a ubodzy 
8 szpitalów ; po wszystkich ulicach widać naj- 
więcćj ubiorów zakonnych różnćj barwy, w któ- 
rych często zdarza się spostrzedz i murzynów ; 
nazywają ich zwykle w kraju las burros. 
Klasztory te są obszerne i pięknemi ozdobione 
ogrodami; sale do przyjmowania upiększone są 
malowaniami, które nie odznaczają się pięknóm 
wykonaniem, i których przedmioty, lubo z pisma 
Sgo wyjęte, niezgrabnie, a często nawet dzi- 
wacznie wystawiane bywają. Z prawdziwą ros- 
koszą przypominam sobie zawsze malowanie 
jedno al fresco, zajmujące całą ścianę wcho- 
dowćj sali w klasztorze Dziękczynienia: malarz 
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wystawił wielkie drzewo, u którego każda ga- 
łęź zakończona była głową jednego z braci, 
podobną do wielkiego jabłka czerwonym za- 
gwazdanego kolorem. Wykonanie tego obra- 
zu tak było szczególne, iż gdyby nawet ma- 
larz był zapłacony za zrobienie satyry na 
zakon, nie mogłoby mu się dzieło wybornićj 
udać. 


Największa rozwiązłość panuje w obycza- 
jach mieszkańców Lima, a opinja publi- 
czna wcale ich nie potępia. Ziad zatóm 
między najmajętnićjszemi nawet osobami ma- 
ło liczą prawych związków małżeńskich, a 
i te są owocem rachuby i interesu, to jest, 
albo zawarte zostały dla pojednania niena- 
wistnych sobie rodzin, łalbo dla połączenia 
znacznych majątków w jeden jeszcze zna- 
cznićjszy. 


Kobiety w domach zamożnićjszych lubią stroje 
i gry z namiętnością; łatwo zatćm wnosić ztąd 
można, iż największe majątki nie potrafią oprzóć 
się tak mącnym nieprzyjaciołom. Nieznane są 
zgromadzenia dla tańców lub rozmowy; zgro- 
madzają się tam dlagry jedynie, a pierwszą nau- 
ką panny przed wnijściem jéj na świat, jest 
znajomość różnych gier w karty; nabywa ona 
w krótce wielkićj w tćj sztuce biegłości. Wi- 
działem panienki FO lub 12 lat mające, które 
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„ grały z matkami swemi o starszą kartę, nigdy 
jednak inaczćj jak o kilka uncji. złota. Dla- 
tego z pogardą prawie czyniono nam zaszczyt 
przyjmując do gry nasza stawkę, nas, officerów 
francuzkich, którzy przy opuszczeniu Francji 
ledwie kilkomiesięczną otrzymaliśmy płacę, i 
którzy, z próżności więcćj narodowćj aniżeli 
z innych pobudek ośmielaliśmy się ryzykować 
sztukę złota, którćj utrata tak przykre dla nas 
musiałaby mićć skutki, zwłaszcza żeśmy ojczy- 
zny naszćj długo oglądać nie mieli. W takich: 
to towarzystwach, z przykrością wyznać musi- 
my, lady Cochrane, najśmielsza z kobiet grają- 
cych w karty w obudwóch światach, przegry- 
wała częstokroć na jeden wieczór owoce 
irzechmiesięcznego łupieztwa sławnego męża 
swego, Wspominając tu o Fordzie Cochrane, 
Życzyć mu winniśmy, aby oczyścił pod cho- 
rągwiami Hellenów to imie które w Ame- 
ryce południowćj stało się blizkoznacznóm 
tupieżcy. 


Damy w mieszkaniu swojćm: są ubrane 
po europejsku, . z wielką wykwintnością i 
dobrym smakiem; pospolicie są wygorsowa- 
ne, lecz największym w nich powabem mias 
nowicie w oczach rodowitych Hiszpanów, są 
stopy, nadzwyczajnie małe i subtelne. Do 
przechadzki używają stroju zwanego tapa- 
dac. Mówili juź o`nim niektórzy pos 
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dróżni; składa on się z opiętćj dosyć spodnicz- 
ki zwanćj saya, nader sztucznie z samych pła- 
skich fałdów zrobionćj, która obciskając figu- 
rę, odznacza wydatnićj jeszcze kibić całą, ani- 
żeli zmoczone draperje snycerzy. Saya ta u- 
tkana jest z jedwabiu i cienkićj wełny z Guaco; 
pospolicie bywa koloru czarnego lub kaszta- 
nowatego a najrzadzićj zielonego. Płaszczyk 
przewiązany w stanie, wznosi się na głowę, któ- 
rą okrywa, i spada na twarz również ją za» 
krywając; skrzyżowane na piersiach ręce przy- 
trzymują brzegi jego i dozwalają przejścia sła= 
bemu tylko światłu, w którćm długie czarne 
oko dowolnie może się zwracać i bez obawy 
przemawiać uczuciem. Płaszczyk ten jest czar- 
ny jedwabny, a niektóre młode kobićty mnićj 
surowe noszą go tylko dla pozoru przy odkry= 
tćj twarzy. Co wieczór, pod arkadami dawne- 
go placu królewskiego modne tapadas prze- 
chadzają się ukazując swą powabną kibić, a 
wszystkie damy Limajskie, młode i piękne, ni. 
gdy nie wychodzą bez tego tak sprzyjającego 
miłostkom ubioru. 

Massa ludności Peru jest czarna, a metysi 
wszelkiego rodzaju są' tam bardzo liczni. Mu- 
rzyni z brzegów Afryki przywiezieni, lub uro- 
dzeni w kraju i z czasem wyzwoleni, dostępują 
tam godności obywateli; są to w ogólności rol- 
nicy, i stanowią główną potęgę partji niepodle- 
głćj, przez nienawiść jaką zachowują dla Hisz- 
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panji. Lud ten ma wielki wstręt od Anglików, 
a ztąd często byliśmy napastowani przez po- 
spólstwo, które nas brało za officerów z tego 
narodu, przebranych po cywilnemu. Porucznik 
fregaty Aurora, dowodzonćj przez Kommodora 
Prescot, ciężko został zelżony przez pospólstwo, 
chociaż był w uniformie. Podobieństwo mnie- 
mań religijnych czyni ich więcćj względnemi 
dla nas aniżeli dla Anglików 

Ubiór głowy kobićt z rodu metysów składa 
się z kapelusza okrągłego, podobnego do kape< 
luszy męzkich, a najpospolicićj zrobionego z bia- 
łćj pilśni, z wygotowanćj skóry, lub ze słomy; 
kształt jego jest nadzwyczajnie wielki, i mógł- 
by łatwo służyć za parasol. Męzczyzni noszą 
spodnie zwane macum, otwarte wzdłuż uda ; 
reszta ubioru ich nićma nic szczególnego. Ró- 
wnie męzczyzni jak kobićty mają ustawicznie 
cygarniczkę w ustach, a nawet damy dobrego 
tonu zwyczaju tego nie odstępują. — Wszyscy 
mieszkańcy noszą zawieszonę na szyi rozmaite- 
go rodzaju amulety albo talizmany. 

Prawdziwi krajowcy alba potomkowie Peru- 
wjan noszą nazwisko Scholos. Kolor mają mie- 
dziany, a ród ich już wcale dzisiaj nie jest 
czysty, i znaczną widać w nim zmianę. 


V. 
O Wieliczce i Bochni. 


Kopalnie soli w Wieliczce i Bochni, a mia- 
nowicie w pierwszćm mićjscu, rzadkie i prawie 
jedyne w swoim rodzaju posiadające osobliwo- 
ści natury i sztuki, jakkolwiek często zwiedza- 
ne, tak przez cudzoziemców, jak przez Pola- 
ków, nie są jednakże dokładnie znane światu. 
Opisy Wieliczki w wielu autorach dzieł nau- 
kowych, a nawet i romansów tak są cudowne, 
tak fałszywe, iż często zdaje nam się Że z Gu- 
liwerem lub wojażującym Turczynem podróże 
odprawiamy.  Przesadzone zalety charakteru 
narodowego muszą gniew wzbudzać w rozsą- 
dnym człowicku, jakkolwiek pochlebiają uczu- 
ciu narodowości i miłości własnćj, lecz i tego 
rodzaju pochwały jakiemi są opisywane z prze- 
sada piękności natury kraju jakiego, osobliwo- 
ści miast i t. p., w literackim gabinecie autora 
najczęścićj kreślone, i dające najfałszywsze cu- 
dzoziemcom wyobrażenia, nie mogą być oboję- 
inemi nic tylko dla tego co się na ziemi téj 
zrodził, lecz i dla każdego prawdy przyjaciela. 

Przyjemnie jest dla Polaka kiedy w pismach 
obcych spostrzeże wzmiankę chlubną o naro- 
dzie swoim, lecz nie powinno być również 
mnićj przyjemnćm ,, oparte na prawdzie spro- 
stowanie mylnych o nim wiadomości. W dziele 
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P. C. P. Brard pod tytułem: Mineralogie 
appliquče aux arts ete. znajdujemy następującą 
krótką wiadomość e dwóch niegdyś polskich 
kopalniach soli: 

» Pisano wiele, i długo jeszcze pisać będą 
aulorowie o sławnych kopalniach soli w Wie- 
liczce i Bochni, niedalcko Krakowa, w kraju 
do Polski dawnićj należącym. :W Wieliezce 
roboty rozdzielone są na trzy piętra, a których 
każde odpowiada massie pod nićm leżącćj soli. 
Pierwsze roboty odbywają się o 200„stóp, naj- 
głębsze zaś o 740 stóp od powierzchni ziemi; 
niektórzy podróżni głębokość tę na 1000 stóp 
podawali. W tćj to ostatnićj głębokości znaj- 
duje się dopićro sól najczystsza, i tę jedynie, 
jak mówią, obecnie wydobywają. Roboty roz- 
ciągają się blisko na pół lieue długości, a na 
jedną czwartą prawie lieue szerokości. Odby- 
wają się one w galerjach i salach nadzwyczaj- 
nćj wysokości, zupełnie w soli wykutych, i pod 
pićranych, kiedy tego bezpieczeństwo wymaga, 
słupami z soli zostławianemi umyślnie z calćj 
massy. Przytaczają niektóre podobne wydrą- 
żenia, mające 183 stóp wysokości. Wydoby- 
wają z nich sól za pomocą klinów, dźwigni lub 
rozsadzania prochem, i odrywają wielkie jćj ka- 
wały, których najczystsze części są obrabiane 
na mićjscu zaraz w kształcie cylindrów mają- 
cych 3 stopy wysokości a 3 stopy i 6 cali śre- 
dnicy, które nazywają batwanami. Ta sól od- 
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chodzi za granicę okruchy zaś od nićj spoży- 
wają się w kraju. Dwanaście szybów jest prze- 
znaczonych już to do wyciągania wyłamanćj 
soli, już do spuszczania na dół lub wyprowa- 
dzania górników. Pierwsze piętro łączy się 
z dolnemi przez drewniane schody, wygodne i 
łatwe, z których jedne przeznaczone są do spro- 
wadzania osób wyźszego znaczenia. » 


» Kopalnie te zatrudniają dzisiaj 1200 do 1400 
robotników, i 40 koni do robot wewnętrznych 
należących, które tam przez 6 do 7 lat zostają, 
nie doznając innćj słabości oprócz całkowitćj 
utraty wzroku. Powietrze wolno przeciągają- 
ce po tych obszernych podziemiach jest czyste 
i suche; górnicy używają w nich zdrowia czer- 
siwego, a drzewo zachowuje się bardzo długo, 
bez potrzeby odmieniania (*). Kopalnie te wy- 
dobywane sa od początku XVI wieku; wydają 
rocznie 750,000 centnarów soli. (Podług Pa- 
trin istnieją one już od 1251 roku.) 

» Osohliwości tych wielkich i obszernych ko- 
palni nadzwyczajnie niektórzy autorowie prze- l 
sadzali; osoby, które nie były zdolne o pię- 
kności i śmiałości prac tych sądzić, lub podzi- 


(*) Drzewo nietylko nie psuje się w Wielickiej kopalni, 
ale nawet w sól się zwolna zainienia, i wieczną niejako 


przybiera trwałość. Uderzone siekierą wydaje iskry. 


Przyp. Red. 
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wiać te nadzwyczajne pokłady, przywiązywały 
się bardzićj do szczegółów, podług upodobania 
je w opisach przekształcając, i rozszerzająe wia- 
domości zupełnie fałszywe. » 


»Nie obawiano się wcale twierdzić, że w ko- 
palniach tych znajduje się wieś cała, Że gór- 
nicy mieszkają w nićj z żonami iz dziećmi, że 
tam całe życie przepędzają, i wyrzekają się tym 
sposobem widoku dnia, oraz inne podobne po- 
dawano baśnie. Prawda jest wszakże, iż na. 
pierwszćm piętrze znajduje się kaplica wykuta 
w massie soli, poświęcona Smu Antoniemu; że 
ma 30 stóp długości a 24 szerokości, na ISstu 
stopach wysokości; Że ółtarz, stopnie jego, 
świeczniki, spiralne kolumny utrzymujące skle« 
pienie, kazalnica, krucyfix i posągi Panny Ma- 
ryi i Sgo Antoniego wyrobione są z soli, równie 
jak posąg Zygmunta Króla polskiego (*); że 
tamże znajdują się jeszcze dwie podobne do 
tćj kaplice, w których odbywa się pewnych dni 
w roku msza, przy odgłosie trąb i kotłów, na 
pamiątkę fenomenów w dawnych czasach tam 
wydarzonych; iż urządzone tam są stajnie dla 
koni, i zamknięte izby, w których robotnicy 


(2 Znajdują się również z soli wyrobione posągi dwóch 
zakonników klęczących przed ółtarzem. 


Przyp. Red 
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narzędzia swoje składają, kiedy wychodzą z ko- 
palni, eo się dzieje codziennie; że znajduje się 
kilka jezior na których można w łódce pły- 
wać; į że w ogólności, widok kopalni tych, 
podług zdania najumiarkowańszych i prawdę 
lubiących podróżnych, ma w sobie cóś czaro- 
dziejskiego i zdumiewającego, co pochodzi z o- 
gromności przestrzeń, i świetności ścian, skle- 
pień lub kolumn je utrzymujących. » 


» Kopalnie w Bochni, niedalekie od Wieliczki, 
są również godne uwagi z powodu rozległości 
wydrążeń i niewyczerpalnćj obfitości pokładu 
solnego, który jak mówią, ma przeszło 300 
stóp grubości; chociaż wydobywanie soli za- 
sięga tam czasów nierównie odleglćjszych jak 
w Wieliczce, kopalnie wszelako mnićj są. ob- 
szerne i daleko mnićj wydają soli. Wiadomo, 
z resztą, że kopalnie te leżą na północ pasma 
gór Karpackich, o dwie mile ku południowi od 
Krakowa, w Galieji ; że należały do Polski 
przed jéj podziałem, i że dziś przynoszą o- 
gromne korzyści skarbowi Cesarstwa austrja- 
ckiego. » 
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Niektóre szczególy o Wiedniu — Panna 
Garnerin napowietrzna żeglarka — Szyb- 
kobiegacz Goerick — Fechtmistrzynt. 


(Wyjątek z listu w r. 1826 pisanego przez pewnego Niemca.) 


Doniosłem ci już o pobycie tutaj napowietrznćj 
Żeglarki Panny Garnerin i obiecałem opisać 
jéj podróż, skorol:y ta nastąpiła, o czćm w ten- 
czas jeszcze wątpiono. Odbyła ją istotnie w koń- 
cu Sierpnia. Od czasu Pani Reichard nie 
jeszcze podobnego nie widziano w Wiedniu, i 
nacisk ciekawych tém był większy, iż miała 
się z góry za pomocą spadochronu na ziemię 
spuścić. Nie zbywało na okazałych przygoto- 
waniach, które tém bardzićj cichawość zaostrzać 
musiały. Pomiędzy innemi przypominam sobie 
obraz kolosalny balonu, ozdobiony wszystkiemi 
przygotowaniami, na którym oraz zamieszczony 
był krótki opis życia Panny Garnerin. Jest 
ona Paryżanka; ma lat 30; tak jestem niegrze- 
czny, iż o tém śmiem powątpićwać; ale prze- 
cież biograf musiał widzićć jéj metrykę. Dzie- 
ckiem jeszcze będąc, dawała już dowody odwa- 
gi i przytomności umysłu, uratowała bowiem 
z płomieni młodszą siostrę swoją. Oba te przy- 
mioty skłoniły ją do obrania tak niebezpieczne- 
‘go powołania, które jeśli się nie myłę rozpoczę- 
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ła roku 1814 w Paryżu, gdzie ośmieliła się na 
odbycie pierwszćj podróży. Powtórzyła ją na- 
stępnie 29 razy, i zawsze nader szczęśliwie. — 
Napełnianie balonu na placu fajerwerkowym 
w Praterze, trwało od godziny pierwszćj z po- 
łudnia aż do siódmćj wieczorem. W tym wła- 
śnie czasie ujrzano poruszającą się nagle olbrzy- 
mią machinę, i Panna Garnerin wstąpiła w 
okrągły kwiatami ozdobiony koszyk, który był 
umocowany pod spodem balonu. U koszyka 
zawieszony był spadochron w kształcie parasola. 
Obróciła się do koła widzów żeglarka, sznury 
odcięto i z szybkością strzały wzniosł się z nią 
balon w górę. Powietrze było zupełnie spo- 
kojnie ipo małém zboczeniu wzbijał się ba- 
lon prostopadle, lak iż ledwie można było już 
dojrzóć żeglarki; — w tém nagle powstał krzyk 
pomiędzy widzami, chociaż ci już wiedzieli co 
nastąpić miało. Panna Garnerin odwiązała 
koszyk, w wysokości około 800 sążni, i balon 
zniknął w mgnieniu oka w powietrzu; koszyk 
zaczął się bujać, zdawał się obracać i chcićć 
wyrzucić swój ciężar, ale w jednćj chwili roz- 
winął się i spadochron, a śmiała dziewica spu- 
ściła się jak najspokojnićj na ziemię. Natych- 
miast wszyscy rzucili się ku mićjscu na które, 
jak im się zdawało, Żegłarka spaść była winna. 
Scisk tak był ogromny iż mimowolnie każdy 
pociągniony był z tłumem; tak to cieszy czło- 
wieka powiedzenie się mężnego przedsięwzięcia. 
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Ciśniono się w tumulcie przez stoły i stołki po- 
bliskich domów gościnnych ; nikt nie patrzył na 
innych, tysiące rąk wyciągnięto pozdrawiając 
nadchodzącą, która nakoniec pośród okrzyków 
przybyła o 200 kroków od placu z którego się 
puściła; zdawała ona się być nie tak zmięsza- 
na lub utrudzona, jak raczćj zagrzana i zdy- 
szana od ciśnienia powietrza, mogła jednakże 
wrócić aż do ojca, i z dziękczynieniem obcho- 
dzić. pomiędzy winszującemi jćj szczęśliwćj po- 
dróży widzami. 

Widzieliśmy tu również szybkobiegacza Go e- 
ricka. Ubiegł on w uzbrojeniu, z pancerzem 
na piersiach i na plecach, oraz w hełmie, przył- 
bicy, w długich butach, z szablą i t. p. prze- 
strzeń, na którą oznaczył godzinę czasu, i o 
ośm minut prędzćj przybiegł do mety. Mnó- 
stwo jezdców towarzyszyło mu, ale dwaj tylko 
dotrzymali w biegu.  Szarlatanerja, z jaką 
to wszystko się odbywało, nie przypadła mi do 
smaku. 

Podobne zdarzenie było i z pewną fechtmi- 
strzynią, która szumnie zapowiedziała akade- 
mją fechtowania, i która przy zbytnićj otyło- 
ści a tém samém i niezręcznćj postaci, przez 
naszych mićjscowych Fechtmistrzów, między któ- 
remi niektórzy bardzo są biegli, za każdćm pra- 
wie poruszeniem pokonaną była. — 

Właśnie nadchodzi znowu. czas podobnych 
widowisk ; szlachta i bogatsi przywatni powra- 
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cają już z dóbr swoich; tylko niektórych jeszcze 
winobranieiłowy wabią do siebie. Dwór jest już 
z powrotem w Wiednia; w Praterze przejeźdzają 
się już w południe ekwipaże jeden za drugim; 
teatra napetniają się ; koncerta i wieczorne 
zabawy są zapowiedziane; powozy krzyżują 
się po ulicach; laufry i lokaje biegają z bile- 
tami proszącemi; z zwierciadlanych pierwszo- 
piętrowych okien, które niedawno jeszcze smu- 
inemi zasłonione były żaluzjami, jaśnieją bły- 
szczące pająki; jedném słowem, wszystko kształ- 
ci się do pełnego ruchu, pełnego wrzawy ży- 
cia zimowego w mieście, co w sprzeczności z 
powszechnie obumićrającą naturą, prawdziwie 
poetyczny przedstawia obraz. Wraz ze świtem 
zaczyna się czynność, jeden za drugim otwić- 
rają się sklepy, sąsiedzi pozdrawiają sąsiadów 
i rozmowa toczy się o nowościach i pogodzie. 
Z wózkami o jednym koniu lub z taczkami przy- 
bywają mlćczarki, i po rogach ulic lub w prze- 
chodnich domach wystawiają swoje bielejące 
się dzbanki. Wzmaga się z każdą godziną za- 
mieszanie i wrzawa; dziewczęta i służący z wiel- 
kiemi koszami zawadzają sobie na drodze i ci- 
sną się około sklepów mięsnych i zieleniarek 
porozdzielanych po różnych ulicach; ciężkie 
bryki i lekkie karćty, podróżni i przejaźdzki u- 
Żywajacy, krzyżują się w przejezdzie, i jeśli 
gdzie ciasno, a znajdą się jeszcze na drodze 
łupiący drzewo, którzy jak zwykli w lecie roz- 


— 49 — n 


pościćrają się przed domami aż do pół ulicy 
niekiedy, potrzeba częstokroć godziny czasu, 
zanim się ten gordyjski węzeł rozplącze; jeśli” 
kogo z pilnym spieszącego interesem zły los 
w ten labirynt poprowadzi, ten chyba przeska- 
kując lub przełażąc wydobyć się z niego po- 
trafi. Sejlerstadt, dwór, wielki rynek, Haar- 
markt i ulica czerwonćj wieży są mićjsca w któ- 
rych w tćj chwili najwięcćj daje się postrze= 
gać Życia i ruchu. — Takie położenie miasta 
trwa do południa; w tym czasie zmienia się 
scena, inni aktorowie występują, i świetny wi- 
dok ukazuje się oku dostrzegacza. Właśnie 
bije godzina, w którćj modne damy kończą 
swoją poranną toaletę, w którćj młody elegant 
dokończa śniadania u Curtego albo Numeo i 
czytania tamże dzienników, co jest codziennóm 
zatrudnieniem jego; część urzędników rzuca 
na czas jakiś swoje prace, aktorowie proby o- 
puszczają, poeci przestają marzyć o swojćj nie- 
Śmickichidódi; i wszystko spieszy jedynie przez 
Karyntską ulice, przez wały, targ węglowy, 
plac Sgo Stefana, aby widzićć i być widzianym, 
aby słyszćć i być słyszanym; kobićty i młode 
panienki przechodzą się w zachwycających ran- 
nych ubiorach po wspaniałych sklepach, oglą- 
dają nowe materje i roboty, które w wielkich 
szklannych ramach, jak najozdobnićj i najkształ- 
tnićj poukfadane, na sprzedaż są wystawione. 
Wstępują tu i owdzie; idący z tyłu służący 
$ 4 
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'ugina się pod ciężarem, zakupionych błyskotck,, 
któreby mu tak chętnie nieść pemógł potajemnie 
towarzyszący swojćj piękności kochanek, aby. 
od nićj uzyskać za to choć jedno miłe wej- 
rzenie .... 


Dolina Urseren w Szwajcarje. 


W niejakićj odległości od F/'asen, okolica 
zmienia się nagle i coraz bardzićj dziką i bar- 
dzićj pustą sję staje; w krótce ani śladu nawet 
pobytu. ludzi nie postrzegamy; nie widać ani 
jednego drzewa, oprócz kilku karłowatych i 
krzywych jodeł; mie widać krzaczka trawy; 
a skały wynioslćjsze, urwislsze i nagie wybie- 
gają prawie prostopadle w górę. W tćj straszli- 
wćj pustyni, natrafiamy na most rzucony nad 
przepaścią, w głębię którćj rzeka Reuss zta- 
czając wody swoje z wysokićj mchem obrośnię- 
tćj góry, spada w długićj katarakcie, przerywa- 
nćj gdzieniegdzie ogromnemi głazami, które w 
biegu swoim z wyższych mićjsc zabrała. Most 
ten zdający się być dziełem wyższćm nad prze- 
mysł i siłę człowieka, nazwany jest Mostem 
djablim „... Za tém przerażającćm przejścient, 
droga przechodzi przez okolicę równie pustą. i- 
dziką :.i'nareszcie przybywa się do podziemia 
około 80 kroków długiego, które wychodzi z dra 
gićj strony na spokojnąizyzną dolinę; jest to de- 
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Fina Urseren.... Szczupła ta dolinka ze wszy- 
'stkich stron jest zupełnie zamknioha nieboty- 
"eznemi skałami, których szczyty bielą się 
śniegiem okryte..... © górę oparta jest wioska, 
a nad nią na grźbiecie góry roztacza się mały 
lasek jodłowy .... Tam jaśnieje słońce w ca- 
łym blaska swoim; to słońce, eo tak długo 
zasłonione było oczom podróżnego w tym ła- 
biryncie przepaści jaki przebiegł. Często tam 
najobfitsza zyzność następuje po najjałowszćj 
martwości; łecz przejście z jednćj w drugą tak 
‘jest nagłe i niespodziane, iż zdaje się być dzie- 
łem aski czarnoxięzkićj; a po przebycia stra- 
szliwych owych pustyń, to zyzne ustronie dla 
"podróżnego prawdziwym staje. się Elizejskim 
przybytkiem. 


CHińa ti Mahometa. 

W dziele pod tytułem Charte Turque znaj- 
dujemy o tćj chorągwi ciekawe szczegóły : jest 
ona jedyną tylko, co rozwinięta w epoce żało- 
żenia monarchji, przetrwała wieki, niedostawszy 
się nigdy w ręce nieprzyjacioł. Zawsze istnie- 
“jaca, zawsze straszna, długie epoki czasu wi- 
działa; odnowili się już nie raz ludzie którym 
obronę jéj powierzano, i chorągiew ta dotąd 
jeszcze Turków do boju prowadzi. Była ona 
rodzajem talizmanu, który w ręku Mahometa, 
Kalifów i Ottomanów do cudów waleczności poa 
budką się stawał. 
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Barwa chorągwi Mahometa jest zielona; ©- 
zdobiona jest złotemi frenzlami, lecz tak dzia- 
łaniem czasu strawiona, iż pada się w kawał- 
ki. Zawarta jest w pięciu powłokąch axami- 
tnych i atłasowych również zielonych, haftowa- 
nych i ozdobionych frenzlami; wszystko zaś spa- 
czywa w skrzyni z drzewą cytrynowego, Wy- 
bijanćj wewnątrz śrebrem i złotem. 

Kiedy armja zgromadzi się, sułtan udaje się 
do nićj z wielkim wezyrem i muflym; przynoszą 
chorągiew Mahometa; na ówczas mufty, zdej- 
muje z uszanowaniem i w obecności wojska, 
wszystkie osłaniające ją+powłoki, i pokazuje ją 
Żołnierzom jako przedmiot czci, jako znak o- 
piekuńczy który ich przodków od zwycięztwa 
wiódł do zwycięztwa. W pełnćj -zapału prze- 
mowie opisuje zwycięztwa i tryumfy jakie cho- 
rągiew ta odniosła. Wojsko, zelcktryzowane wi- 
dokiem jćj wydaje okrzyki radości, i biegnie 
do boju jakby po pewne zwycięztwo. 

Zgromadzenie wszystkich wojsk i rozwinięcie 
chorągwi tćj odbywa, się zwykle w Skutari albo 
na równinach Adrjanopola. Uroczysty ten obrzęd 
nigdy zaniedbany nie bywa w wojnie z mocar- 
stwami europejskiemi, a nawet i z Persją. W do- 
mowych tylko wojnach nie ma mićjsca; co 0- 
kazuje że Turcy uważają za taką wojnę obecną 
z Grekami. — 


Ansichten der Natur mit wissenschaftli- 
chen Erlaeuterungen von Alexander von 
Humboldt. (Widoki natury z uczonemi 
objaśnieniami. ) 

Mając zamiar dać poznać czytelnikom w dal- 
szych numerach naszego pisma wyjątki z dzicłą 
tego, sądziliśmy, iż nie będzie zbytecznóm przy 
toczyć tutaj krótkie zdanie, jakie o nićm nie- 
mieckie pismo Litteratur-Blatt zamieściło, a 
które niejako za wyrok uczonćj powszechności 
niemieckićj o tym gienjalnym utworze Hum- 
boldta uważane być może. 

Alexander Humboldt, którego Xiążęciem po- 

"między badaczami natury nazwać by można, 
wydał po drugi raz w 1826 roku niezrównany 
swój obraz zwrotnikowćj natury, który powi- 
nienby być uważany za ulubiony tego wiclkie- 
go mistrzą obraz; nie tylko bowiem oddał go 
w duchu filozoficznym i z naukową ścisłością, 
ale nadto połączył w nim poetycki wybór i u- 
podobanie z tém pięknćm uczuciem, jakie na- 
pełmiać musi serce każdego, kto bliżćj umiał 
poznać naturę, i uchyli Izydy zasłonę. Praca 
ta należy do tych rzadkich dzieł, co podobne 
do kwiecistego półwyspu z krainy umiejętności 
do poezji wkraczają, iorzęźwiając razem serce 
joko, zbogacają i oświecają umysł zbiorem 
rozlicznych nowych wiadomości i odkryć. Spoj- 
rzyjmy na Linneusza Systema Y egetabilium, 
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ten wielki i oschły spis liczb i wyrazów, w 
którego martwych formułach całe kwitnące 
roślinienie  ( Yegetatio )) ziemi — zasuszone 
leży, a obok tego przypatrzmy się Hum- 
boldta Widokom natury, gdzie w ożywionćm 
panoramma nad odwieczne Kordyljerów śniegi 
wysokie wznoszą się wulkany; gdzie morze bez 
końca otacza słońcem jaśniejące uśiniechające 
się brzegi, kióre znowu, w nierozprzężnym wie- 
cznie kwilnącym wieńcu kwiecistym, niepojęte 
mnóstwa zwrolnikowych wydają roślin, a nie 
będziemy mogli w ówczas zaprzeczyć gienjalne- 
mu malarzowi tćj prawdy, iż więcćj jest nieco, 
naturę, podobnie do powstającćj z piany mor- 
skićj bogini, w plastycznóm wykończeniu odma- 
lować, aniżeli powaby jéj anatomicznie tylko 
„rozebrać, i porozdziełane jćj wdzięków pełne 
„członki w spirytusie Systemu zawiesić. 


Humboldt rozpoczął w Berlinie d, 3. Listopada r. z. 

czytać publicznie swój. ZTykład fizyczny ziemi i świa- 
ta, Na prelekcji téj znajdowała się rodzina Królew= 
ska itak licznie zebrani słuchacze, iż pomimo .ob- 
szerności sali wiele osób musiało odejść dla braku 
„mićjsca. Ogłosił on iż wszelkie wydania czytanych 
przez niego prelekcji, za nastawanie na własność 
jego uważać i prawnie wydawców poszukiwać o 
to będzie. — 


NOWE DZIEŁA. 


'— Ogłoszony został niedawno prospekt na nowe 
dzieło przez rodaka naszego K. Lach - Szyrmę 
wypracowane pod tytulem: Anglija i Szkooja, 
przypomnienia z podróży roku 1820 — 1824 odbytej. 
Znane prace autora mogą być dla nas rękojmią, 
iż i ta nowa odpowie oczekiwaniu polskich czytel- 
ników, którym nie często tego rodzaju płody lite- 
rackie w swoim języku widzićć się zdarza. Należy 
się spodzićwać że może nie jeden z ziomków na- 
szych, przykładem tym zachęcony, ogłosi zbierane 
w: czasie podróży dostrzeżenia i wiadomości tak o 
własnym kraju, jak o zagranicznych, mianowicie 
z rzeczami polskiemi stosunek mające. 


Dzieło zapowiedziane obejmować ma 3 tomy 
w 8ce z których co czlery miesiące wyjdzie jeden, 
z dołączeniem litograficznych rysunków przedsta- 
wiających ciekawsze widoki natury, sztuk, oraz 
niektóre narzędzia i wynalazki. Prenumerata wy-' 
nosi na tom pojedynczy złp. 6 gr. 20, na całe zaś 
dzieło złp. 18. i 


— Mahlerische Schweizerhäuschen przez C, Tem- 
peltei — ı i 2 tom po złp. 5. Każdy tom z mappą 
w etykietę opatrzoną, zawićra 12 rozmaitych wido- 
ków Szwajcarskich domków, które takjprzez ma- 
lownicze położenie, jak przez wyborny kredowy 
rysunek są godne uwagi, i należą bez wątpienia do 
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najlepszych przedmiotów , jakie litografja na wzory 
dla poświęcających się rysunkom, wydała, > 

— Architekt Rossini, który wydał niedawno 
w Rzymie zbiór pomników z okolic miasta tego 
zawierający 73 widoki, ma w krótce ogłósić dru- 
kiem dzieło o 7 pagórkach, czyli o Rzymie staro- 
żytnym , na co już wydał prospekt. Dzieło to 
zawićrać ma 30 rycin wyobrazających postać dzi: 
sićjszą siedmiu pagórków, widok Forum, plan dro- 
gi Via sacra zwanéj, oraz panoramma Rzymu. Do- 
łączony również będzie do dzieła opis miasta pod 
względem historycznym i archeologicznym. 

— Wyszło w Paryżu kosztowne z powodu wie- 
Ju bardzo rycin dzieło pod tytułem: Podróż do 
Meroe, da Rzeki białej, powyżej Fazogl na potu» 
dniu Królestwa Sennar, do Syouah ido pięciu in- 
nych Qazów, odbyła w latach 1819, 1820, 18212 
1822 przez Frederyka Callaud, z Nantes. Opisy 
tćj podróży zajmują 4 Tomy in 8 do których dołą- 
czone są 2 tomy tablic, oraz ryciny wyobrażające 
ubiory rozmaitych ludów i t. p. 


